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Wychodzi codziennie o godzinie 8mej rano. Dodatek po każdej niedzieli l„l» święcie o godzinie lite j przed południem.
N u m e r  p o j e d y n c z y  k o s z t u j e  4  c e n t y .

Nr. 172. W torek dnia 28. Lipca 1868. — Innocentego Papieża (rzym.) —  Aftynohoma J en.

W ydział Towarzystwa narodowo-doinokratycznego ogła­
sza n a s t ę p u j ą c y  program  Zgromadzenia ludowego, zarządzo­
nego na dzień 2. sierpnia Itr. w celu powzięcia uchwal, do­
tyczących uroczystości odsłonięcia pomnika w łłappers- 
wy.ll, d. 16. sierpnia r. h. odbyć się mającej.

P  r  o g r  a m :
1. Zgromadzenie ludowe zbiera się dnia 2. sierpnia 

br. o godzinie 5 po południu w pojezuickim ogrodzie 
na placu zagrodzonym przed szwajcarskim domem.

2. W  razie niepogody lub innych nieprzewidzianych 
przeszkód, Zgromadzenie ludowe będzie odłozo- 
nem na dzień późniejszy, dziennikami i osobnem 
obwieszczeniem ogłosić się mający.

3. Przybywającym na Zgromadzenie nie wolno być 
uzbrojonym i, wojskowym tylko wolno pozostać 
przy broni przybocznej.

4. Dla niewiast i dzieci wyznaczone będą osobne 
miejsca.

5. Nad porządkiem czuwać będzie przewodniczący i 
5 0  gospodarzy, którzy będą mieli stosowne i 
odznaki.

6. Pi •ezes Towarzystwa narodowo-demokratycznego 
zagaja Zgromadzenie ludowe o godzinie 5 po 
południu z wezwaniem, ażeby Zgromadzenie prze­
wodniczącego- sobie obrało.

7. Glos zabierać będą mówcy w porządku, w jakim  
się zgłoszą u przewodniczącego.

8 . K to  g lo s  zab ie rać  p ra g n ie , w in ien  m ów ić z m ó­
w nicy na te n  cel u rząd zo n e j.

9. Przy boku przewodniczącego będzie wyznaczone 
miejsce dla panów komisarzy • rządowych, sp ra­
wozdawców dziennikarskich i stenografów.

10. W  miejscu Zgromadzenia wyłożone, będą listy 
subskrypcyjne, dla przyczyniających się datkam i 
na pokrycie kosztów Zgrom adzenia, kosztów po­
dróży delegatów, tudzież celem przyczynienia się 
do kosztów postawienia pomnika, które to listy 
ogłoszone będą dziennikami.

11. Przewodniczący zagaja Zgromadzenie, udziela gło­
su , odbiera takowy w razie potrzeby, przestrze­
gą porządku, poddaje wnioski pod głosowanie, 
yozstrzygą o większości i rozwiązuje Zgrom a­
dzenie.

12. Biorący udział w Zgromadzeniu łudowem oświad­
cza tem  samem, iż przestrzegać będzie powyżej

(g re c .) Rok II.
wymienionego porządku, w szczególności zaś prze­
pisu §. 11. ust. o zgromadzeniach, który opiewa:

„P rzestrzeganie ustawy i zachowanie porządku w 
„zgromadzeniu, je s t przedewszystkiem rzeczą przewodni­
k ó w  i gospodarzy. Powinni oni sprzeciwić się wyrażeniom, 
„ i czynom prawu przeciwnym, a jeżeli zarządzenia ich oka- 
„zują się bezskutecznem i. przewodnik zgromadzenia winien 
„takowe rozwiązać."

W  n i o s k i.
W nioski Zgromadzeniu ludowemu do uchwalenia 

przedłożyć się mające , są :
1. W ysłać na uroczystość odsłonięcia pomnika w 

Rapperswyll 1 2  delegatów z miasta Lwowa.
2. Wezwać i wybrać obywateli wiejskich na delega­

tów z kraju.
o. Wezwać cały kraj, aby łącząc się z delegatam i, 

spieszono na uroczystość, dla nadania tejże wię­
kszej świetności.

4 . Wezwać m iasta kra ju  do podobnego postępowa­
nia, i oświadczenia się względem przystępowania 
do uchwal Zgromadzenia ludowego.

5. Wezwać zgromadzonych i kraj do składek dat­
kami choćby najm niejszem i, ' na opędzenie ko­
sztów urządzenia Zgromadzenia, ludowego, wysia­
nia delegatów, którzy by o własnym koszcie je­
chać nie mogli, i celem przyczynienia się do ko­
sztów postawienia pomnika.

Z W ydziału Towarzystwa n»r»< f <,w<>-<ienmk ra ty cmogn.
Lwów d n ia  2 7 .  lipca 1868.
Przewodniczący: Franciszek Sm olka, sekretarz : T a­

deusz Romanowiez.

W cltwili zam knięcia dziennika dowiadujem y się, że 
c. k. d.vrekcya Policy i zakazała odbycie /g rom adzen ia  ludowego.

K om itet zarządzający  poczyni przeciw tem u stosowne 
k ro k i, w razie zaś gdyby się le  okazały bezsku tecznem i, 
Zgrom adzenie ludowe zostanie oijwołanem .

ł % h  żyje k o n sty tu cja !

Lwów dnia 27. lipca.
„Byc lub niebvć,“ tak  stoi obecnie spraw a o d e leg ac ji, 

k tó ra  sic niebaw em  rozstrzygnie przed Sejmem. W szystko 
bowiem prze w tym  k ie runku , a zała tw ien ie stanow cze jest 
niechybne. P rzyw ódca delegacji, p. Ziem ialkow ski, osadzony 
zos ta ł niem iłosiernie przez cen tra listów  w iedeńskich, k tórzy 
zarzucają , iż wiadom y okólnik p. m in istra  oświecenia by ł mu 
znanym ; również w yrobił się ogólny sąd  w opinii publicznej, i

iż d e leg a c ja , m iasto  uzyskan ia autonom icznych swobód, przy­
czyniła się swojem w spółudziałem  do ustanow ienia cen tra li­
stycznej konsty tucy i.

Dziś już  n ik t nie m a tej odwagi, z ja k ą  w swoim czasie 
w ystąp ił przeciw  naszem u dziennikowi h r. G o l e  j o  w s k i ,  
(k tó ry  to  p isa ł co m u p. Z iem iałkow sk i dyk tow ał) dowodząc, 
ja k ie  koncesje  u zyskała  delegacya d la  k ra ju  naszego, w au ­
tonom icznym  k ie ru n k u ; dziś sam a naw et delegacya wdzięczna 
opozycji, k tó ra  j ą  jedyn ie wybawić może z k łopo tu  obecnego 
p o ło ż e n ia ; bo wszyscy przyszli do prześw iadczenia, że dalsza 
po lityka delegacji w dotychczasow ym  k ie ru n k u  doprow adzi do 
zupełnego zniweczenia odrębnej indyw idualności G alicyi i do 
wzm ocnienia w yłącznie centralistycznej su p rem acji.

Gdyśm y przed pó łrokiem  podczas obrad nad k o n s ty tu c ją  
z a w o ła l i: z ł o ż y ć  m a n d a t y ,  oburzenie ze strony  sena­
torów  naszych doszło do tego s to p n ia , iż delegaci z dwóch 
obwodów polecili współobyw atelom  swym nietrzym anie tak  
sk rajnego  organu, jak im  je s t  D z i e n n i k  1 w o w s k i !

Lecz w końcu delegacya przestraszy ła  się sam a swego 
dzieła  i oczekuje w yroku k ra ju  i rep rezen tac ji, aby ja k o  wi­
now ajca z pokorą  serca wyjawić swe grzechy i prosić o p rze­
baczenie!

Oto los w szystkich zarozum ialców; ludzi, k tó rzy  nie chcieli 
słyszeć g łosu  opinii , k tó rzy  d la opozycji nie m ieli dość obel­
żywych słów. a którzy d la  zniw eczenia znaczenia tejże usiło ­
wali j ą  zgnieść, i w tym  celu ucieka li się do środków  najp rze- 
w rotniejszych, do in try g  najbezczelniejszych.

I owóż ta  bezrozum na, spo tw arzona opozycja stoi po 
stron ie słuszności i rozum u politycznego! a galicyjscy mężowie 
s tan u  za grzęźli w bło to , z k tó rego  sami w żaden sposób wy­
dobyć się nie zdołają .

Tak stoi dziś najw ażniejsza krajow a kw estya. a na po­
parcie  naszego zapatryw an ia  przytoczym y k ilka ustępów  z k o ­
respondencji do .. Dz. P o zn .“ k tó ra  dochodzi do tv rh  sam teh  
co i my konkluzyj. Oto* co pisze „D z. P ozn .“ :

„Cokolwiek Sejm galicyjski uradzi i stw orzy, p ierw szą jego 
rzeczą rozw iązać sobie ręce, gdyż w łaśnie g łów ną w iną d e­
le g ac ji, iż nie założyw szy żadnego p ro testu , pozostając w 
Radzie państw a do końca, zapom niała o Sejmie i nie d o s ta r ­
czyła mu żadnego praw nego asum ptu  do energicznego w ystą­
pienia. Rzeczywiście po p arła  ty lko  cen tralistów  niem ieckich, 
w ołających, iż wszystko, co się s ta ło , s ta ło  się za w spółudzia­
łem  G alicj i. N ie pozostało, nic innego Sejmowi, ja k  potępić 
delegacj ę : żadne półśrodki nie w ystarczą; potepienie i wwpm - 
cie się d z ia łan ia  delegacji musi być g łośne, stanow cze, albo­
wiem je s t polityczną koniecznością. Sejm może tych  'samych 
delegatów  pow tórn ie w ybrać, gdyby tego zasz ła  po trzeba, 
lecz chcąc pozyskać podstaw ę działan ia , m usi zaprzeć się ich 
in corpore. Z tąd  to powszechne w o łan ie : sk ładać m andaty , 
nie je s t bynajm niej przyw idzeniem  lub osobistą niechęcią, lecz 
dzieje się ta k  w in teresie  sam ych delegatów , aby usunąć 
w szelką d raż liw ą kw estyę osobistości, jak i d la  uproszczenia 
działan ia Sejm u.

O baw a rozw iązania Sejm u i bezpośrednich wyborów do 
Rady p ań s tw a , je s t  więcej ja k  p łonną . N iechaj m inisterstw o

Listy z kądkolwiek.

u.
N iedaw no w N ow oczcrkasku odbyw ało się pierw sze pu ­

blicznie posiedzenie sądu  wojskowego karnego . Publiczność 
m iejscow a bardzo słabo by ła  reprezen tow aną. Znajdow ało się 
ty lko  7 osób, jakko lw iek  m iejsca by ło  na d w a d z i e ś c i a .

N iejeden z czytelników  zapy ta  pewno, co w tym  nad ­
zwyczaj drobnym  i odległym  fakcie je s t taje w ażnego i c ieka­
wego, ze od niego rozpoczynam  mój list. N ie będę dłużnym  
z odpowiedzią.

F a k t powyższy je s t bardzo charak terystyczny  i m ieści w 
sobie pew ien sens m oralny. O kazuje się z niego, że są rządy , 
n a  p rzy k ład  m oskiew ski, k tó re  pod parciem  ducha czasu, zm u­
szone są zrobić pew ne ustępstw o jak ie jś  now ej, postępow ej 
idei, dajm y na to  jaw ności, i w yznaczają dla niej, o ile podo­
bna, najciaśniejsze pomieszczenie, nie m ogące objąć więcej ja k  
-D  osób średniej tuszy, a publiczność naw et i tego szczupłego 
u stępu  zapełn ić sobą nie potrafi.

Czy coś podobnego ty lko  w sam ym  N ow oczcrkasku m ie­
w a miejsce?...

U derzm y się w p iersi i. w yznajm y, żh to się dzieje pod 
wielom a w zględam i i u nas. Pożądanym  byłby w te j m ierzą 
ja k iś  rachunek  sum ienia. Odbyć go z czyteln ikam i publicznie, 
w zupełności, nie m am  w te j chwili m iejsca i odwagi; poruszę 
więc ty lko jeden  fak t, je d n ą  s tro n ę  naszego życia i rozbiorę 
j ą  pod tym  względem, a może też kom u przyjdzie ochota za­

stanow ić się nad sobą i nad swoimi, i uznać, że w ielekroć 
nawet, z ograniczonych praw  ja k ie  nam  służą, nie korzystam y 
jedynie z przyczyny niedbalstw a i obojętności.

N ie do tknę tu  ani wyborów w Poznańskiem , gdzie k an ­
dydaci polscy p rzepadają  rokrocznie dla tego, że się tem u albo 
owemu wyborcy wydaje, iż bez jednego żo łn ierza wojna się 
obejdzie, ani posiedzeń R ady m iejskiej lwowskiej, gdzie zwy­
kle zupełn ie ja k  w N ow oczcrkasku, staw ia  się siedm iu radców 
z ’każdej po trzebnej dw udziestki, ta k , że posiedzenia dla b raku  
kom pletu  odbywać się nic m ogą... n ie chcę pow tarzać w yrzu­
tów słusznych w całe j swojej goryczy, k tó re  już  inni przede- 
m ną robili. /  obow iązku te jle ton isty , którego zadaniem  je s t 
wyszukiw anie rzeczy świeżych, szukać muszę przedm iotu, choć­
by nie nowego, lecz nie poruszonego p m >z nikogo,

N asuw a mi go wycieczka S o k o ł a ,

D ow iodła ona, że my b rac ia  porozdzielani g ran icam i i 
u trudn ien i w wzajem nych stosunkach, kocham y się serdecznie, 
lecz ziiamy się m ało P rzykro  nam  to, że się nie znamy, lecz 
ażeby się poznać, robimy nie wiele, K ażdy z nas sam przed 
sobą m a p iękną w ym ów kę: trudności wzajem nych stosunków 
i osobiste intoresa; każdy tez zyczy innym  najlep ie j, ale p ra ­
cuje sam na siebie i nie og ląda się na innych. Otóż zachodzi

czy też z lepszego poznania się m oglibyśm y inne ja k ie  wycia-  ̂
gnać korzyści?...

P y tan ie  to zbyt obszerne, ażeby je  w ciasnym zakresie  
jednego  listu  w całości rozebrać by ło  można; ograniczyć się 
więc m uszę do niektórych ty lko  stron  jego. N atu ra ln ie , że po­
znaw ać-się lepiej dla sam ego ty lko sen tym entu , nie byłoby

zadaniem  zgodnem  z duchem  epoki, bo czasy sentym entów  
przem inęły bezpowrotnie.^ Cel naszego poznania się powinien 
być produkcyjny, pożyteczny  ̂ d la n as  w szystkich : celem tym  
zatem  nić innego być nie może ja k  w s p ó l n a  p r a c a .  J e ­
żeli zapom nienie o ty iu  celu, jeżeli się poznaw ać będziemy 
tylko d la tego , żebyśm y to, co lepiej poznam y, lepiej pokochali, 
to się z ru jnu jem y na sen tym en tu , bez żadnego praktycznego 
pożytku.

ry m  sposobem py tan ie  postaw ione powyżej, reduku je  się 
do kw esty i: czy w wielu razach, w k tó rych  m oglibyśm y p r a ­
cować wspólnie, nie pracujem y każdy n a  sw oją ręk ę , czyśm y 
nie zan iedbali jak iego  zakresu wspólnej p racy , dla k tó rego  g ra ­
nice nie m ogłyby stanąć przeszkodą? Innem i m ów iąc sław y; 
czy rozdzieleni podobnie ja k  Niemcy pod rozm aite  rządy , m a­
my ja k  oni wspólną politykę, w spó lną ekonom ię, w spólną n a ­
ukę, sztukę, lite ra tu rę , wspólne zj'cie, k tó re  się u nich ty- 
siącznem i zgrom adzeniam i, zjazdam i i uroczystościam i objawia, 
a u nas podobno po raz  pierw szy w ycieczka S o k o ł a  dało 
swój objaw drobinuehny?

Rżecz o czy w ista , że obok zew nętrznego podobieństwa, 
is tn ie ją  między, po łożeniem  naszem  a położeniem  Niemców 
ta k  w ielkie i rażące  na in sz ą  n iekorzyść różnice, iż byłoby 
niespraw iedliw ością w ym agać od n a s , ażebyśm y na wszeJkieni 
polu pod w zględem  duchowego zjednoczen ia , u nich naw et 
jeszcze niezupełnego, dorównać im mogli. Jednakże cel jtozn- 
s ta je  celem , i na te j drodze niczego zaniedbyw ać n ie należy.

Jeżeli zak res  naszej wspólnej, narodow ej, po lsk iej, poli­
ty k i ogran iczać się musi z natu ry  rzeczy do k ilk u  ty lko  praw d
fundam entalnych i zasadniczych, w ystępow anie przeciw  k tó rym  
byłoby po prostu zdradą narodu, i jeżeli z konieczności każda 
część Polski te  wspólne, najogóln ie jsze zasady polityczne • sto*



Sejm rozwiąże, to i cóz na tern zyska?... w najlepszym ra­
zie przywabi kilku chłopów i księży ruskich do Rady pań­
stwa, którzy mu nie dadzą odpowiedniego poparcia, aby mo­
gło ostać się w obec opozycycyi galicyjskiej i czeskiej i w 
obec idącego z Pesztu nacisku.

W szelka negacya, systematyczna opozycya > polityka ide­
alna, byłaby niedorzecznością; lecz są chwile, gdzie opozycya 
jest koniecznością i rozumem stanu. Zresztą, jezli się ma 
wielki cel przed oczami, nie wielkie to nieszczęście wystawić 
się na mniej już straszną represyę cislitaw ską przez jakie 
kilka miesięcy, gdyż dłużej nie potrwa, gdy jej n ik t nie 
poprze, i jeźii jej sami popierać nie będziemy fałszywą do­
tychczasową naszą polityką. Mamy zaś obowiązek rzeczywi­
sty, pomijając inne względy, wyleczyć raz na zawsze radykal­
nie po litykę’ austryacką od niemieckiej recydywy, w k tó rą  
nieustannie zapada? Opozycya legalna, nie nosząca na sobie 
żadnej nieprzyjaznej cechy, lecz któraby jasno i dobitnie sfor­
m ułowała żądanie, iż' pragnie stanowczo dla Galicyi albo ca ł­
kiem autonomicznego stanowiska w m onarch ii, albo też przy­
łączenia do Zalitawii, na podstawie dobrowolnego układu, 
któryby uległ sankcyi monarszej, musi przy dzisiejszych sto­
sunkach państw a niezmiernie szybko doprowadzić do celu.

Jeźli zaś Galicya nie zdoła zdobyć się i na to, jeżli da 
się wciąż okłamywać kilku menerom, będącym bezwiednem 
narzędziem obcej polityki, —  wtedy niech zaprzestanie skarg, 
i i  zawiedziono jej nadzieje, gdyż będzie m iała to, na co rze- 
czywiśce zasłużyła, i zamiast rozwodzić się o wielkiej poli­
tyce, o swem polskiem posłannictwie, niech wtedy lepiej 
milczy.

Niema więc już żadnego innego wyjścia; należy bowiem

od dawna przez opozycyę leki. Musicie zerwać tale dogodny 
dla was sojusz ze stronnictwem rządowem , lub pozostać słu­
żalcami wiedeńskich ceutralistów. Oto wybór, który wam u- 
czynić należy.

Czynności Rady szkolnej krajowej.
N a posiedzeniu XXX. d. 25. lipca Rada powzięła następujące 

uchw ały :
I. Rada wyda rozporządzenie, aby c. k. urzędy powiatowe w 

porozum ieniu z wydziałami rad  powiatowych sporządziły wykazy 
wszystkich tych szkół, które chociaż potw ierdzone, wszelako nie 
weszły w życie, lub też nauka w nich z jakichkolwiekbądż powo­
dów je s t p rze rw an a ; tudzież uchw aliła Rada republikowac wszyst­
kie przepisy tyczące się przem usu posełania dzieci do szkoły.

I I .  Stosownie do okólnika Rady szkolnej z 15. lutego b. r. 
tyczącego się towarzystw b ratn iej pomocy pomiędzy uczniami szkół 
średnich, Rada postanawia rozwiązać towarzystwo bratniej pomocy 
uczniów gymnazyum Franciszka Jó ze fa , a  fundusz pozostały, we­
d ług brzm ienia statutów  na założenie stypendyów obrócić, których 
zarząd W ydziałowi krajowem u będzie powierzony.

N a tan  sam cel obrócony będzie fundusz niedoszłego Towa- 
rzy.-twa b ratn iej pomocy na gymnazyum w Stanisławowie.

Zarazem Rada zatw ierdza przez p. dyrektora B iłousa przedło­
żony projekt zorganizowanego funduszu zapomogi ubogich uczniów 
pod zarządem nauczycieli.

I I I .  Rada m ianuje nauczycielem przy szkole głównej w Kę­
tach  p. Dworzańskiego, tudzież nadaje posadę nauczycieli szkół 
wiejskich p. Komarnickiem u w Załężu a p. Czahlińskiemu w W a­
rzycach.

IV . Rada systemizuje szkolę tryw ialną w Ostrowczyku, tu ­
dzież, przeistacza na żądanie gminy- dotychczasową szkołę panień­
ską główną w Białe, na szkołę pięcioklasową.

V. C. k. ministeryum oświaty doniosło, że 2.)., 20. i 27. 
sierpnia b. r. odbędzie się walne zgromadzenie nauczycieli w Ber­
nie, co Rada niuiejszem podaje do wiadomości.

V I. Żądanie rady gminnej w W innikach, aby tam te jszą  szkolę 
rozdzieloną przez jak iś czas na dwie odrębne szkoły znowu w je ­
dną szkołę połączyć, a  tern samem dawniejszy stan przyw rócić, 
R ada szkolna zadosyć uczynić postanowiła.

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 24. lipca 1868.

X  Śmiesznym jest to objawem, iż grono pewne w kraju 
nie może przyjść dotąd do samopoznania, iż pomimo tylu do­
świadczeń , wciąż brnie dalej w dotychczasowem złudze­
niu, iż zamiast słuchać głosu opinii całej Polski, ma się za 
jedynych mędrców, posiadających polityczną dojrzałość Sądzą ci 
panowie zapewne, iż są konserwatystami: niestety tak nie 
jest, są tylko tą  partyą, która od dawna straciła znaczenie polity­
czne w naszym kraju. W ustalonych stosunkach społecznych i poli­
tycznych partya konserwatywna jest rękojmią porządku i bez­
pieczeństwa, lecz u nas prawdziwego konserwatywnego stron­
nictwa nie ma, gdyż nie posiadając nic, nie mamy co konser­
wować, a jedynej rzeczy, jaka nam pozostała, skóry naszej, 
nikt nam ściągać nie może. Jeżeli rada szkolna, ten jedyny naby­
tek nowych czasów, zostanie ocaloną, to zawdzięczać to będziemy 
z pewnością silnie objawiającemu się niezadowoleniu w kraju, 
nie zaś czczym pelitykowaniom p. delegatów , które nawet w 
znanein zajściu 2 p. Ziemiałkowskim otrzymały ostateczną 
odprawę. Gdyby panowie ci zechcieli więcej studyować prawdzi­
wy bieg spraw politycznych, już nie mówię w własnym kraju, 
lecz w ogóle w monarchii: jaki np. popłoch sprawiła w obo­
zie centralistycznym sama myśl możebnego zbliżenia się Po­
laków do Czechów, podniesiona przez polskie i przez czeskie 
dzienniki, —- wtedy droga postępowania dalszego jasno była­
by wytkniętą. Niech panowie ci nie oskarżają rządu iż żad­
nych autonomicznych swobód Galicyi nie n ad a ł; rząd całkiem 
logicznie postąpił. Niech raz raczą postawić się na stanowi­
sku przedmiotowem, coby sami zrobili będąc rządem, gdyby 
z jakiej prowincyi dochodziły ich nieustanne krzyki domagające 
się autonomii, a znów legalna reprezantacya tej prowincyi 
tej autonomii należycie nie popierała; gdyby zewsząd niby 
poufne głosy dochodziły do sfer rządowych, iż prowineya ża­
dnych politycznych reform nie potrzebuje, iż pragnie spać 
tylko, pragnie o niczem nie wiedzieć oprócz o dobrym obie- 
(izie i o kolejowych koncesjach; gdyby inne glosy oświadczały 
wciąż wr pismach, iż opozycya nic nie znaczy, iż kraj i tak już 
za wiele autonomii posiada: nie zrobiliby na korzyść takiej 
prowincyi z pewnością żadnych ustępstw i mieliby najzupeł­
niejszą slnsznosć. Przeto wszelkie skargi na rząd , na zawód, 
jakiego życzenia Galicyi doznały, nie mają żadnej podstawy 
ta m , gdzie wypada najsamprzód przypisać całą winę sobie.

Powtarzamy po raz setny może, iż nie jesteśmy nigdy 
zwolennikami negacji, i do niczego nieprowadzącej systema­
tycznej opozycji, — ale konsekwentne i logiczne działanie 
jest zawsze niezbędne, aby cel możebny, w granicach legal­
ności zawarty, osiągnąć. Niestety zdaje s ię , jakoby zdrowy 
zmysł polityczny byl najtrudniejszą do znalezienia w Polsce 
rzeczą. Umiemy się tylko gwałtownie zrywać, nie obliczywszy 
się z okolicznościami, lub dajemy wszystko za wygrane kładąc 
się spać i nie myśląc o jutrze.

Głos dziennikarski jest to mniej więcej głosem wołają­
cego na puszczy; spełnia się obowiązek sumienia, nic więcej, 
gdyż wiadomo, iż można wyleczyć kogoś na cholerę, na anewryzm 
i nawet na morową zarazę, ale na uprzedzenia, na zaślepier 
niepolityczne, i na idącą z niemi w parze zarozumiałość, nikt 
jeszcze podobno nie wynalazł lekarstwa.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Minister spraw wewnętrznych i hr. 

Tafle konferowali w sobotę przed południem z cesarzem. Przed­
miotem obrad miała być sprawa mianowania nowych namiest­
ników i wysłania komisyi do zbadania wypadków trye- 
styńskich.

Podług właśnie co ukończonej ugody Węgrów z Chor­
watami, nazywać się będzie odtąd węgierski prezydent ministrów 
.,kr. węgierskim wspólnym prezydentem ministrów.1'

W sprawie Beniczky’go ciągle jeszcze bliższych nie 
mamy wiadomości. Ciało, które wypłynęło było z Dunaju po­
niżej Pesztu (korespoudent „W anderera" powiada, iż wypłynęło

Z powodu wielokrotnych trudności, jakie w ostatnich 
czasach okazały się w sprawach co do kompetencji sądów 
wojskowych, postanowiło węgierskie ministerstwo sprawiedli­
wości wypracować projekt do dotyczącej ustawy, który jeszcze 
tej sesji prze łożyć zamierza rząd węgierski Sejmowi pesz- 
teńskiemu.

Ostatni numer „Politiki" i „Pokrok" z tego samego dnia 
uległ konfiskacie polieyi. Właściciel tych dzienników, dr. Skrej- 
sżowski, złożył na ręce namiestnika dostatecznie umotywowane 
zażalenie przeciw tej konfiskacie. Czy zażalenie to przyniesie 
jednak — nie mówimy ju ż : satysfakcyę — ale przynajmniej 
jaką taką ulgę dla p. Skrejszowskiego, wątpimy bardzo, 
bowiem nadto nam dobrze wiadomo, że „kruk krukowi oka 
nie wydziubie."

W kołach wojskowych w Wiedniu opowiadają sobie1, iż 
państwowy minister wojny zamierza w najbliższym czasie 
wnieść pensyonowanie trzech komenderujących jenerałów, do 
których między innymi należeć ma również komenderujący 
w Pradze, jenerał Montenuovo. Czy nie dobrzeby było speu- 
synować jeszcze — tak przynajmniej choć połowę sztabu jene- 
ralnego ?

O allokucyi papiezkiej, o tysiącznych adresach i de- 
monstracyach przeciw tejże i konkordatowi, po największej 
jednak części niemających prawie żadnej doniosłości, i o in­
nych tym podobnych historyach i fraszkach, napisały się już 
do dzisiaj tyle dzienniki wiedeńskie, że najzaciętszym naw et, 
tak zwanym liberałom niemieckim, obrzydnąć w końcu mu­
siały owe dziecinne wycieczki przeciw bezsilnym obecnie kle- 
rykałom. O czemże więc pisać, ażeby zapisać sążniste ko­
lumny? trzeba oczywiście wynaleźć jakiego nowego kozła 
ofiarnego, o którym możnaby znowu rozpisywać się długo a 
szeroko — począwszy od opisu jego straszliwych rogów, a 
skończywszy na szkodliwości sierści jego ogona. Tymczasem 
dzienniki wiedeńskie nie zdobyły się nawet i na tak lichy 
koncept. Wróciły jednak do starej, dawno już przegwizdanej pio­
senki: do straszliwych agitacyj moskiewskich w Austryi. Ażeby 
jednak piosenka ta miała na sobie choć cokolwiek barwy no­
wości i oryginalności, należy ją  oczywiście wprowadzić tam na 
scenę, gdzie o tern dotąd nikomu i przez myśl nie przeszło.

Tak też postąpiła sobie szanowna „Neue freie (??) Prese“ . 
Liberalny ten dziennik pisze nam w numerze swoim niedziel­
nym o agitacyach moskiewskich w Galicyi, których celem być 
ma pojednanie Polaków z Czechami (co za zbrodnia!) i ze 
agitacye takowe znaleźć miały najwięcej zwolenników w łonie 
stronnictwa demokratycznego polskiego, mianowicie pomiędzy 
samymi przewódzcami tegoż — i dodaje w końcu, że stron­
nictwo to „rekrutuje się w istocie z samych tylko ultramon- 
tańskich i reakcyjnych żywiołów."

Nie myślimy tu wcale rozbierać bliżej bezczelnego tego 
doniesienia, a spytamy się tylko szanownej „Neue fr. Presse", 
co ona powie, na to, iż dziś już nawet siostrzyczka jej du­
chem, „Gaz. Nar.", której artykuły tak chętnie i tak często 
przedrukowywała „Neue fr. Presse" i zacne jej koleżanki wie­
deńskie, poznała swój b łąd , i podobnie już jak my zapatruje 
się na opozycyę czeską ?

 „ kapitan  , „ . „
reny, nazywa się Zambory. Dzienniki wiedeńskie i peszteńskie 
zamieściły już opis osoby Beniczky’ego.

Polska. W Warszawie urządzono policyę nadzorczą, zło­
żoną z dwudziestu żandarmów, mających nadzorować policyę 
zwykłą.

Dzienniki niemieckie wiele narobiły krzyku z powodu 
zachow'ania się nadinspektora szkół w Królestwie, Witujewa, 
podczas jego bytności w Łodzi i zwiedzenia szkoły tamtejszej 
niemieckiej. Nadinspektor żądał, aby chłopców pytać katechi­
zmu po moskiewsku. Nauczyciel odpowiedział, że religii uczą się 
uczniowie w języku rodzinnym; poczem Witujew sam zaczął 
zadawać pytania, a przekonawszy się, że chłopcy’ nie umieli od­
powiadać po moskiewsku, złajał ich ostatniemi słowami wraz 
z profesorem, mówiąc, że kiedy się porodzili w Łodzi, to ich 
językiem rodzinnym jest moskiewski, i w nim wszystkiego 
uczyć się powinni. Niemcom to bardzo nie smakuje, ahociaż 
na to co Moskale z Polakami wyprawiają zwykli patrzeć 
obojętnie.

Francya. Wspominaliśmy już, jak bardzo w opinii pu­
blicznej podkopane jest stanowisko prefekta Sekwany, Haus- 
mana. Mało kiedy zdarza się w Izbie taka burza, jak przed 
kilku dniami z powodu tego od wielu lat despotycznego, rzec

iownie do swojego szczególnego położenia rozwijać musi; nie 
idzie za tem, iżby tak samo miało i musiało być we wszystkich 
innych życia publicznego zakresach.

Czemu na przykład mamy trzy a nawet cztery literatury 
polskie zamiast jednej?... Jedna tu tylko część Polski, zostająca 
pod panowaniem Moskwy, ma swoje usprawiedliwienie, że czy­
tać nie może czego chce, tylko to, co jej pozwolą; i ta też 
część najmniej zasługuje na zarzut, bo wszystko co jej po­
zwolą, czyta, a nawet z tem, czego jej bronią, obznajomić się 
stara niekiedy. W zamian za to my po za kordonem moskiew- 
skiem znamy cokolwiek mniej niż z tytułów całą tę literaturę 
podcenzuralną, owoc nieustającej walki z głupim systemem 
przytłumiania kazdoj nictylko śmielszej, ale w jakibądz sposób 
wydatniejszej myśli. Nie przyszedł jeszcze i nie prędko może 
nadejdzie czas na wycieczkę towarzyską do Warszawy, wolno 
przez nią dotąd przejeżdżać, nie zatrzymując się na długo 
tylko apostołom panslawizmu, wyraźnie zaproszonym przez 
rząd moskiewski i zaopatrzonym przezeń w bezpłatne bilety. 
Wolno nam jednak robić, ilekroć chcemy, wycieczki w świat 
umysłowy tej części Polski, a przecież ich nie robimy.

Tłómaczy się każdy przed sobą tem, że ci co mają prasę 
względnie daleko swobodniejszą, nie mają interesu czytać tego, 
co się drukuje pod cenzurą. Jest to tłumaczenie zręczne, peł­
ne poczucia godności osobistej ludzi mających więcej swobody 
wyrażania myśli; ale czy zgodne z naszym interesem, z na­
szym obowiązkiem narodowym, czj jest izeczywiście owej go- 
guości osobistej a nie lenistwa umysłowego wyrazem ? to zu­
pełnie inne pytanie. Doprawdy, jeżeli ciekawe i pożądane są 
dla nas podawane przez nielicznych korespondentów z mo­
skiewskiego zaboru drobne szczegóły i fakta charakteryzujące 
walkę eksterminacyjną, jaka tam żywiołowi polskiemu wypo-

ryodycznych, w których prawie wyłącznie się skupia jej życie 
literackie. Każde z tych pism, choćby najmniejsze i najsłabiej 
redagowane, jest niezaprzeczenie warownią polskości, strażnicą 
języka, jednym z najnieprzychylniej widzianych przez ciemięz­
ców przytułków  ducha narodu skazanego na zagładę; ich więc 
byt i koleje nie mogą, nie powinny, być nam obojętne. Tym 
czasem po za kordonem nikt o nich nie wie, ze świecą szu­
kać byłoby trzeba kogoś, co by bez pomyłki w tytule wyli­
czył ich choćby połowę.

Nie samo jednak to zewnętrzne niejako znaczenie lite­
ratury pod-cenzuralnej powinnoby nas zachęcać do obeznania 
się z nią. Gdyby inuego znaczenia i innej wartości nie posia­
dała, nie’ tyle byłoby podobno szkody, że się dobrowolnie usu­
wamy od przypatrywania się temu pasowaniu się polskiego 
ducha w szrankach literackich z przeszkodami, jakie mu nie­
zmordowanie i na każdym kroku stawiają. Stracilibyśmy na 
tem to tylko, że nie wiemy, iż w najbardziej uciemiężonej 
części Polski nie było i nie ma żadnego takiego objawu od­
stępstwa od sprawy narodu, jakim jest u nas naprzykład S ł o ­
w i a n i n ,  choć tam objaw podobny znalazłby wszelkie rzą­
dowe poparcie i daleko hojniejszą zapłatę. Wyznać jednak 
potrzeba, że pomimo cenzury, piśmiennictwo to ma swoją war­
tość, ma pracowników zdolnych, nieznanych nam nawet z na­
zwiska, prawdziwe talentu, ’o których nie słyszeliśmy wcale; 
że się w niem tra k tu ją , niekiedy tylko, prawda, lecz dosyć

Usprawiedliwiam ten ogólnik przykładami. Gdyby tak 
sumienny krytyk, znający o ile można najdokładniej świeżą 
literaturę polską w całym jej obszarze, chciał nam wskazać 
naprzykład najlepszą powieść polską z dwóch lat ostatnich, i 
gdyby powiedział, że tą powieścią, bez ujmy wszystkim in­
nym, odznaczającą się nietylko pod względem artystycznego 
piękna, ale nadto przejętą od początku do końca żywą, prak­
tycznie po ję tą , z każdej kartki wiejącą miłością ojczyzny, 
powieścią traktującą w sposób najbardziej postępowy, bo pra­
wdziwie demokratyczny, jedną z najżywotniejszych dziś kwe- 
styi społecznych, jest O f ic j  a l i s t a  Adama P ługa, gdyby 
powiedział, że ta cztero-tomowa powie&c zostawia po za sobą 
wszystkie w s p ó ł c z e s n e  powieści i powiastki  ̂tak war­
szawskie jak  galicyjskie, poznańskie i emigracyjne, że je prze­
wyższa talentem i tendencyą, tak jak je przewyższa rozmia- 
rem, — któryż z czytelników nie zrobiłby ogromnych oczu?... 
Adam Pług?... Oficyalista?... otóż dwie zagadki których nawet 
dosyć biegli biblografowie nasi rozwiązaćby nie potrafili. Co 
do autora, jeszcze do niejednego nazwisko jego dobiegło, jako 
twórcy poezji w ogóle słabych, powieści trzy-tomowej pod tyt. 
D u eh  i K r e  w , nie należącej do pierwszorzędnych, jakę 
autora, po którym czegoś tak zaćmiewającego wszystko co 
poprzednio napisał, spodziewać się nie było można. Alg ęo jest 
O f i c y a l i s t a ,  gdzie był drukowany i kiedy?,,,, łamcie so­
bie głowy panowie.

(C. d. n.)

potoczne, lecz ogólnej i wysokiej wagi.



można, władcy Paryża. Picard, żarliwy przeciwnik Hau&mana, 
uderzył gwałtownie na jego administrację, utrzymując, ze kto 
tak gospodarzy, powinien być usunięty z posady. Mniejsza o 
słowa Picarda, ale przy tych słowach cała publiczność na ga- 
leryach powstała i grzmiącemi wybuchła oklaskami. Prezes 
nakazał milczenie galeryom , grożąc, iż każe je wypróżnić. 
Rouher odrzekł, że Hausmana spotwarzają, poczem znowu 
powstała wrzawa okropna między publicznością, wśród której 
słyszeć się dały słowa Pelletana: „Niemy, ale ministrowie są 
potwarcami.“ Nie prędko prezes Izby był w możności przyjść 
do słowa, aby Pelletana do porządku przywołać.

O zamierzonej podróży cesarza do Hawru i Grenobli 
wzmiankowaliśmy przed kilku dniami. Obecnie donoszą dzien­
niki, że cesarz postanowił w powrocie swym z wód zwiedzić 
Nancy, Metz, Thionville a może i inne twierdze na wscho­
dniej granicy cesarstwa.

Muslcva. Moskwa się cywilizuje nie nażarty. Znosi kule 
pękające i każe się uczyć oficerom. Minister wojny wydał roz­
porządzenie, że każdy oficer przy każdym awansie, aż do sto­
pnia pułkownika ma zdawać egzamin z praktycznego uzdol­
nienia i wiadomości teoretycznych. Dotąd przepis takowy istniał 
tylko w artyleryi. Formalność ta ma się jednakowoż odbywać 
tylko przy awansach z kolei starszeństwa; uwolnieni są od 
niej ci, co otrzymują wyższy stopień z powodu zasług i męz- 
twa w polu. I któż jeszcze po takie n rozporządzeniu nie za­
liczy Moskwy do rzędu państw oświeconych? Kto jej zarzuci, 
że cuchnie barbarzyństwem?

Wiochy. Szczególniejszego rodzaju spór zaszedł temi dnia­
mi w Izbie włoskiej. Zwykle to bywa, iż rządy wymagają, a 
komisye sejmowe i parlamenty starają się ile możności jak 
najwięcej urywać od wymagań ministeryalnych. Zupełnie prze­
ciwnie miała się rzecz ze sprawą poboru rekruta w Izbie wło­
skiej. Minister wojny żądał 40,000 rekruta, komisja Izby 
uchwaliła dać 50,000, a natomiast skrócić czas służby. Mini­
ster czynił przedstawienia, że jeżeli chcą mu dać żołnierza, 
niech mii dadzą fundusz na utrzymanie go. Przeciw skróceniu 
czasu służby oświadczył się minister stanowczo, przedstawia­
jąc, iż żołnierz musi służyć pewien dłuższy przeciąg, aby miał 
czas wprawić się należycie w służbę. Inaczej armia nie będzie 
tak wyćwiczona, jak być powinna. Izbą przyznała słuszność 
ministrowi. >

W Bawaryi komitet umyślnie w tym celu zawiązany za­
ciąga młodych ludzi do wojska papiezkiego, i dawszy każde­
mu po 30 szkudów na rękę, wyprawia do Rzymu.

Sobór przyszłoroczny będzie, jak przewidywać można, 
bardzo liczny. Zaproszeni zostali wszyscy niemal biskupi wio

jeszcze, poglądając w niepewności na postanowienie rządowe. 
Papież ciągle jeszcze, jak o tern dawniej już donosiliśmy, prze­
ciwny jest zaproszeniu przedstawicieli rządów świeckich.

Obóz na polach Hauibala w lepszym obecnie znajduje się 
stanie, przy pomyślniejszej pogodzie, i  owszem, teraz dopiero 
będą się w nim mogły rozpocząć odpowiednie celowi ćwiczenia. 
Dotąd Z grom adzony ta in  ż o łn ie rz  m u s ia ł  pozo staw ać  b ezczyn ­
nie. W ty ch  dniach nadciągnie w pole d ru g a  b ry g a d a . Papież 
powtórnie wybiera się odwiedzić obóz. Może tym razem lepiej 
powiodą się przecież odwiedziny niż pierwej. Choroby w obo­
zie nie szerzą się już tak gwałtownie, jak przedtem podczas 
nieustannych dżdżów. Wojskowi utrzymują, iż skupienie całej 
niemal armii papiezkiej w jednym punkcie, żadnego nie może 
przynieść pożytku, i że o wiele korzystniejsze dla żołnierza 
byłyby ćwiczenia polowe, przedsięwzięte w różnych okolicach, 
przez co żołnierz obzuajamiałby się z ważniejszemi pozycyami, 
kraju, co zwłaszcza dla oficerów byłoby bardzo pożądanem.

Układy rządu włoskiego z austryackim o zabrane z 
archiwów weneckich rękopisy, są na ukończeniu. Rząd au- 
stryacki zwrócił wiele dokumentów, a między innemi zupełny 
zbiór traktatów Rzeczypospolitej Weneckiej z obcemi mocar­
stwami.

Garibaldi wybiera się na kongres demokratyczny do 
Genuy.

Anglia. Ministrowie popłynęli do Greenwich na zwykłą 
rybią ucztę. Lord Royston ma przewodniczyć uczcie, która od­
będzie się w hotelu ,,pod okrętem1'.

Gladstone, k tó re m u  posiedzenie Izby nie dozwoliło być 
obecnym pizy odsłonięciu posągu Pabnerstona w Romsay, na 
dowód swych szczerych chęci, przybył tam nazajutrz i miał 
mowę ku czci zmarłego. Obok pochwały Palmerstona rozsze­
rzał się nad obowiązkami jego następców , wskazując zała­
twienie sprawy irlandzkiej jako główne zadanie angielskich 
mężów stanu.

Portugalia. Przesilenie ministeryalne ukończone, skład 
nowego ministerstwa jest następujący: Prezydentem Rady mi­
nistrów, tudzież ministrem wojny Bandeira, spraw wewnętrz­
nych biskup Vizeu, sprawiedliwości Pequito, marynarki Lati- 
ua-Coello, finansów Bento, robót publicznych Sebastiono Cal- 
heiros. Pomimo tego obznajomieni ze stanem rzeczy Portu­
galczycy w bardzo smutnych barwach przedstawiają położenie 
kraju. Rząd chwieje się ’ stojąc na niebezpiecznym wulkanie 
powszechnej niechęci, nurtującej od lat wielu we wszystkich 
warstwach ludności w górze' i w dole. Wszelkie ulepszenia 
administracyjne, reformy ekonomiczne, wolność handlu, wol­
ność rzemiosł i t. d: nie podobają się, bo lud ciemny nie ro­
zumie tych postępowych reform.

Ameryka. Wybór demokratycznogo kandydata na prezy­
denturę Stanów' Zjednoczonych trwał przez trzy dni. Dwadzie­
ścia i dwa razy powtarzano głosowanie. Z początku było 
kandydatów dwunastu. Przy pierwszem głosowaniu na 
317 głosów, otrzymał Pendleton 105 a Andrzej Johnson 65. 
W końcu jednak wszystkie głosy zlały się na Seymoura, 
który dopiero przy czwartem głosowaniu jako kandydat był 
postawiony. Prezydent protestował przeciw uchwale obu Izb, 
aby do wyboru prezydenta nie były dopuszczone te Stany, 
które na mocy aktu rekonstrukcyjnego po rokoszu nie biorą

udziału w kongresie. Wszelako obie Izby odrzuciły veto pre­
zydenta, a tak uchwała wykluczająca owe Stany od wybo­
rów' , stała się prawem.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* O b ó z  p o d  L w o w e m .  Dla wypróbowania nowego regu la­

minu wojskowego,. który podległ znacznym zmianom z powodu uży­
cia odtylcowej b ro n i , odbędą się w obozie pod Lwowem ćw iczenia 
wojskowe w większych oddziałach, w którym to celu zgromadzą się 
brygady w sile 8 -1 0 .0 0 0 lu d z i. Korespondent „D zień. W arsz ."  wspo­
m inając o tein donosi, że aż, 4 4 .0 0 0  wojska ściągnięte zostaną; 
ż.e w ogóle siła  zbrojna w Galieyi wynosić będzie 6 4 .0 0 0  ludzi. 
Owoż możemy korespondenta zaspokoić, że liczba wojska w Galieyi 
i połowy tej cyfry nie dochodzi.

* T o l e r a n c y a  n i e m i e c k i c h  l i b e r a ł ó w .  W  obec cią­
głych zarzutów , które nam ciskają dzienniki wiedeńskie o u ltra -  
montańskie dążności, dziwnie odbija następujący fakt, świadczący o nie­
zwykłej ze strony Niemców n ieto lerancji. Otóż „ znany reformator 
i założyciel kościoła niem iecko-katolickiego p. R o n  g e  najął miesz­
kanie u pownego do k to ra , który przyjąwszy z a d a te k , a  dowiedziaw­
szy się dopiero na drugi dzień jakiego ma lokato ra , takowemu 
natychm iast wymówił pomieszkanie.

* Panow ie: Z i e m i a !  ko  w s k i  i R o g a w s k i  zostali V er- 
w altungsratam i północno-w schodniej kolei w ęgierskiej, k tó ra  teraz 
budow ana będzie do M unkacza, zkąd dalej prowadzoną będzie 
przez Stryj i Chodorów do Tarnopola.

* R a d a  s z k o l n a  rozpisuje konkurs na czy tankę ruską, dla 
której artykuły  przesłane być m ają najdalej do 1. listopada b. r. 
Za artyku ły  pojedyncze przyjęte i umieszczone wypłacone będzie ho­
norarium  po 1*0 zlr. od arkusza  druku. Język artykułów  ma być 
m ało-ruski wolny od narośli i form rosyjskich.

* K r a d z i e z .  Młodziutkiego złodzieja przytrzym ano wczoraj. 
Był to chłopiec od rzem ieślnika, który dobyw ał-się do pomieszka­
nia na I . piątrze w kamienicy kapitu ły  łacińskiej. W chwili gdy 
wytrychem zamek otwierał i drzwi od pokojów odmykał, został 
schwytany i do policyi odstawiony.

* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  D. 24 -, b. m. o godzinie 10. 
wieczorem w ty łach  domu pod 1. 2 1 3  m. zapadł się budynek je- 
dnopiątrowy, składający się z dwóch izdebek. Nie wydarzyło się 
przy tem żadne nieszczęścia, ponieważ osoby tam  m ieszkające wy­
niosły się pierwej, spostrzegłszy spadające cegły. W ypadek ten 
zniewolić powinien urząd nasz budowniczy do energicznych środ­
ków przeciw  tylu wadliwościom i nieporządkom, zdarzającym się 
w jego zakresie.

* P o ż a r .  D nia 19 . b. m. w Korszowig w powiecie koło- 
myjskim spalił się dom włościański od piorunu, przyczem żona 
właściciela wraz z dzieckiem poniosła śmierć.

* N a p a d .  Przed kilkoma dniami wydarzył się na kolei 
czerniowieckiej koło Kozielnik następujący w ypadek:

B udnika, czyli strażnika kolejowego napadło  kilku wieśniaków 
z przedsięwzięciem obicia go za w zbranianie paszenia bydła w po- 
blizkości szyn kolejowych. B udnik widząc się zagrożonym, zamyka 
się w swojej chałupie i grozi, że.pociąg ciężarowy zaraz nadejdzie, 
Ż8 OU go wstrzyma, a liapaśnicy ukarani będą. Winńńiaćy uradzili 
więc, zem stę swoją wykonać po przejściu pociągu, i pokładłszy się 
przed drzwiam i budnika chcieli zapobiedz, ażeby budnik nie mógł 
wyjść na dwór. Gdy pociąg już się zbliżał strażnik czyli budnik 
zapaliwszy lam pę, albowiem to się w nocy koło 9  godziny działo, 
w ybija jed n ą  szybę z pomieszkania, wystawia czerwone światło, 
i pociąg s ta je , co zobaczywszy napastnicy czerń prędzej do 
wsi um knęli.

* B r a k  w ę g l a .  W iedeńska izba handlowo-przemyslowa do­
w iaduje się z niezawodnego źródła, że w ciągu przyszłej zimy 
może znowu dać się uczuć brak węgla, czego powodem je s t, ż.e w 
kopalniach wydobywają tylko taką ilość w ęgla, jaka je s t  chwilowo 
potrzebna, a nie grom adzą znaczniejszych zapasów. Konsumenci 
węgla a mianowicie właściciele facryk, niezbędnie potrzebujący tego 
artykułu , powinni więc zawczasu zaopatrywać się w węgiel, tem 
bardziej, że później konsumcya węgla powiększy się znacznie, 
zwłaszcza^ gdy się ożywi ruch na kolejach żelaznych skutkiem  wy­
wozu zboża. Zresztą władze górnicze zawezwały właścicieli kopalni 
węgla, aby ile możności przysposobili znaczniejsze zapasy węgla.

„ P a  r u s s k i . “  Gazeta handlow apetersburgska charak tery­
styczną podaje wiadomość: W sobotę 2 9 . czerwca o 2 , godzinie’ z 
po łudn ia , ciągnęła zajm ująca procesya wielką ulicą m orska. Poli- 
cya prow adziła 15  —  2 0  żydów, po części m łodych, po części w 
średnim w ieku, którzy dość dobrze byli poubieran i, mieli bowiem 
czarne, długie kaftany na sobie, a na głowie aksam itne czapki, 
Każdy z nich m iał duży,  kredą napisany krzyż na  plecach. N ale- 
żoli oni do tych 5 0  ludzi, którzy w tym dniu przeszli na prawo­
sławie. I)la czytelników niemoskiewskich zauważyć tu po trzeba , 
ze skazańcom do deportacyi na Sybir k a ra  zmniejszaną byw a, sko­
ro tylko przyjmą prawosławie. Żydzi ci byli w idocznie’jako ska­
zańcy w pochodzie za Ural i upraszali w Petersburgu o przyjęcie 
na łono prawosławia. Kogo więc do niezdrowych robót w kopal­
niach skazano, ten może się spodziewać, iż zostawszy neofitą na 
posilenie ułaskawionym będzie.

* W y p a d e k .  P rzy  robotach wodociągu z Fontonaiblau do 
Paryża zdarzy! się okropny wypadek. K ilkunastu roboników prze­
kopawszy row w gruncie piaszczystym i okrytym ,asom> dosz)i do
głębokości 100  stóp. Raptem runął „a  nich stromo podkopany brzeg 
i zagrzebał żywcom dziewięciu ludzi. Rzueono się natychmiast, do 
ratunku , lecz zaledwie za siedm godzin zdołano odkopać nieszczę­
śliwych , z których czterech już  nie żył0 ;  resztę ciężko pokaleczo­
nych odwieziono do lazaretu.

* M o r d e r s t w o  popełnione „a  osobie p. Thomas, redaktora 
czasopisma amerykańskiego „Choktaw H ero ld" , zajmuje wielce dzienni 
ki w Ameryce. P . Thomas w piśmie swojem wysmagał okrucieństwa 
niejakiego Josua M orse, który podczas wojny, męczył najnielito- 
ściwiej swoich m urzynów , i dla nasycenia swej tyran ii biczowa­
nym niewolnikom kazał rany solą posypywać; po skończonej woj­
nie chciał zaś odgrywać rolę liborała i radyka ła , starając się po­
zyskać popularność. Otoż w osobnym a rty k u le , p. Thomas opisując 
niecne czyny p. M orse, zwrócił na niego sąd opinii publicznej. 
Rozżąrty ty ran  murzynów, mszcząc się na redaktorze, napadł go 
wraz z synem w pomieszkaniu i tam że wystrzałem z jego w łas­
nej strzelby zamordował go. Po dokonanym czynie uciekł do A l- 
h a n ty , gdzie się skry! pod protekcyę jenera ła  Meady.

 ̂ O b e j ś c i e  p r a w  a. W żadnym kraju na świecie nie ro­
zumieją tak  zręcznie obchodzić lite ry  praw a jak  w Anglii. Niedawno 
naczelnik londyńskiej policyi w ydał praw o, że wszystkie psy stolicy 
nosić muszą kagańce. N iektórzy korzystając z niedokładności opisu
pozawieszali swoim psom kagańce na szyi zam iast na pysku i tym
sposobem zadość uczynili przepisow i.

* J a k  w W i e d n i u  p a l a c e  b u d u j ą .  Roku I8 6 0  książę 
Montenuowo zawezwał do siebie budowniczego Engla i polecił mu 
w spaniały wybudować pałac. Pan Engel budowę rozpoczął —  
budowa ciągnęła się  ■ la t dwa, i skończono najpiękniejszy pałac 
w W iedniu (zum Iluidenschuss) który sta l s ię ' godnym podziwu 
całej stolicy. Kiedy książę Montenuowo w la t kilka urządzał swe 
pokoje, wypadło mu zaprowadzić ktmmni kacye zapomocą drutów 
i dzwonków w apartam entach. Przyw ołany rzem ieślnik, aby druty  
przez ściany przeciągnąć, zaczął wiercić dziurę —  św ider przeszedł 
na drugą stronę —  bierze za dru t, aby go przez dziurę przesunąć 
lecz o dziw o!., d ru t w otwór iść nie chce. Wierci więc raz je sz ­
cze, lecz d ru t i tą  razą nie przechodzi. P róbuje w drugiej ścianie, 
te  samą napotyka się przeszkodę. Tu zgłupiał rzemieślnik — pr zy­
wołano rzeczoznawców, próbują większy wybić w ścianie otwór, aby 
się o przyczynie przeszkody przekonać, i pokazuje się, że ściana 
ta  nie by ła  murowana, tylko po obu stronach znajdował się pokład 
pojedynczych cegjel, a w środku lumowisko, które przeszkadzało, 
aby d ru t mógł być przez otwór przepchany. P a ła c , którego 
koszta budowy około dwóch milionów wynoszą, je s t w niebezpie­
czeństwie runięcia. Pan Engel został przyaresztow any, a procesj, 
który mu wytoczono, wykazał niepraktykowane w budownictwie 
oszustwo. P . Engel (milionowy pan) wedle wniosku prokuratora, ska­
zanym być m a na dwa lata  więzienia i kilkanaście tysięcy z lr . kary.

'  s t a w a  m o r s k a  w H  a w r  z e. F rancya nie może się 
już obejść bez wystaw. Ju ż  teraz uk ładają  program y wielkich uro­
czystości, z któremi ma być połączoną wystawa morska. Pomiędzy 
temi ma szczególnie jeden festyn przewyższyć wszystko cokolwiek 
w idział świat w tym rodzaju. Ten festyn ma się odbyć przy sposo­
bności regat i wyścigów; rozumie się na morzu i nociią porą, przy­
czem naturaln ie musi utonąć znowu pewna liczba ludzi. Dotąd sły ­
chać o program ie tego festynu co n a s tę p u je : Siedm do ośmiuset 
jachtów  i m ałych okrętów wszystkich krajów i narodów, które będą 
brac udział w tej wystawie, m ają ustawić się w zatoce w potrójnem 
półkolu; wszystkie ozdobione w kolorowe lampy i pawilony swo­
je  na m asztach. Kilka okrętów wojennych, również oświetlonych 
jako też prawie wszystkie statki parowe towarzystwa zaatiau- 
tyckiego przyłączą się do tej olbrzymiej floty. Na znak dany 
równocześnie ze stu dział, spalony będzie na wyżynie St. A ndresie 
w spaniały fajerw erk, którego ognie przedstawią wielki okręt ja śn ie ­
jący barw am i wszystkich narodów; a równocześnie zagrzm i orkiestra 
złożona z 4 0 0 — 5 0 0  muzykantów, przy wtórze arm at tak poteźnie’ 
że drżyć będzie ziemia i morze. Przeszło 1 0 0 .0 0 0  cudzoziemców’ 
jak  obliczają ju z  teraz, ma się zebrać na  tę uroczystość. Francya 
spodziewa się przeto, że jak  w zeszłym roku do P a ry ż a , bedzie 
teraz cały św iat odbywać pielgrzymki do H aw ru. Jeżeli tak pó j­
dzie dalej z festynami francuzkiem i, woleliby ci, którzy łakną ich 
widoku, osiąść juz stale we Francyi dla oszczędzenia sobie kosztów 
podróży.

Wiedeń 24. lipca.
P a rtu rie n t ipontes , nascitur ridueulus mus.

, „ O Poszt Się podnosi, a Wiedeń upada; na sailio wspomnienie, 
ze Peszt ma być połączony z morzom adryatyckiem  b u m s ie  w Niemcach 
krew. I rzeczywiście mają podstawę do narzekań ,' bo' od jakiegoś 
czasu ruch w W iedniu zupełnie upadł i nie było już  wid ać tego 
dawnego życia kupieckiego —  aż nagle obudził W iedeń z tego 
letargu zjazd strzelecki i przyprowadził do życia niezwykłego

Z każdego domu powiewają bandery czerwono - czarno - żółte , 
a prócz te g o , aby może przerw ać monotonność trzechkolorową, po­
wiewają bandery i chorągiewki we w szystkich kolorach, jakie tylko 
is tn ie ją , w różnych kombinacyach : tu b ia ła  z czerw oną, tam  bia­
ła  z zieloną, tu  znowu czarno żółta z czarno - b iałą w zupełnej 
zgodzie powiewają w braterskich uśc iskach . Może to auspicium  do 
nowo tworzącego się przymierza ? !  N a przedm ieściach śmieszne 
wrażenie robią te dekoracye, bo są bez żadnego gustu  —  tu  wywie­
szono wykwintne dywany, w drugiem oknie zaś nędzne obrusy lub 
kapy z łóżek —  tu  popiersie cesarza i cesarzowej ubrane w kwia- 
ty ~~ w inn0m widziałem Schillera obok B eusta. Jeden tylko bu l­
war (R iugstrasso) robi przyjem ne wrażonie i z gustem jes t ubrany.

Co 1 0  sążni powiewają bandery, o wysokich na 6 sążni, złoco­
nych żerdziach bande.-y mają barwy tych p a ń s tw , które bio­
rą  udział w uroczystości.

Dwór będzie się przypa trywal z balkonu „Nowej opery"; dla 
Dr. Zelmki i innych reprezentantów  m iasta budują trybunę na 
placu Schw arcenberga, oprócz tego cała ulica będzie trybunam i za­
stawiona , na które wstęp parę guldenów kosztuje. Kolej Czemio- 
wiecka ub ra ła  gustownie swój M onogram w biało - czerwone i czar­
no - zołte chorągiew ki; a  nad nią usadow iła się „N eue Freie P res- 
se w trojkolorze niemieckim. N a pałacu W ertheim a zadziwił mnie 
mocno między innemi herb Galieyi. Chyba żeby jaki W asserpolak 
z Zatora lub Oświęcima przypom niał sobie na ongi były bund 
niemiecki ! !

Pochód cały wyruszy ju tro  o 8 godzinie z Paradeplaeu, obejdzie 
ca łą  kołową ulicę (R ingstrasse) aż do Aspernbrfićke, a  ztąd na P ra - 
te rs tra s se , gdzie b racia z Palestyny należycie przystro ją swoje 
pomieszkania. Dzisiaj przybyło mnóstwo strzelców z różnych stron, 
między innymi Tyrolczycy z muzyką przechodzili kołową uiicą. 
Z tego com widział sąd zę , że to ludzie niebardzo zam ożni; wszystko 
maszerowało szeregami, każdy z karabinem , przy odgłosie muzyki 
Tylko kilku strzelców widać, dobrze podochoconych w itało Wiedeń 
okrzykami radości, cala m asa postępow ała zupełnie obojętnie. Ra­
dości, jaka u nas panuje przy podobnych uroczystościach, gdy witamy 
oddalonych h ra f i , przychodzących na  wspólną uroczystość narodową, 
me mogłem tu ani na  jednej tw arzy dostrzedz —  wszystko wydaje 
się ja  o m aszynerya: wzorowy panuje pzrządek , ale radości, prze­
jęcia, się uroczystością, ani znaku. W id a ć , że cel, jaki początkowo 
m iała  nneć 't a  uroczystość, chybiony; uroczystością narodową tego nie 
można to nazw ać, bo nie obejmuje eałego narodu —  uroczystością 
polityczną nie je s t także, choć początkowo taki zakrój m ia ła . 
J a  nazw ałbym  to uroczystością egzaltowaną, sz tuczną , k tó ra  tylko 
W iedniowi zarobku i  korzyści przysporzy.
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dnia 27. Lipca 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 z Ir. m . k . ......................
,, „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. s r . ......................
„ „ banku bypot. gal. po 200 zlr. 40°,............................
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a . ......................

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. win. k. 1 g ......................
» » » w w. a. J  g , ......................

„ „ banku hypot galic. | j j j ......................
Obligi iwhmmzaoyjne galic...................................................

., „ \ \  X .  K rak o w sk ieg o ........................
„ .  Księstwa Bukowin...........................
„ pożyczki głodowej z r. 1866 ................................
„ kol. gal. Karl. Lud. I. K m is s iy ...........................
j. r  s » n ii* v > ................................
„ „ lwowsko-czern. . I. „ ................................
jj r  v ii* ......................................

Bukat h o le n d e rsk i...............................................................
Bukat c e s a r s k i .....................................................................
Napoleond’or . i ...........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .....................................................

„ papierowy rosyjski . ................................................
Banknoty polskie za 100 zł. p o lsk ic h ................................
Talar pruski s r e b r n y ..........................................................
Pruskie bilety kasowe ..................... ................................
Półimperyal r o s y j s k i .......................................... .....
S r e b r o ......................................................... .....

P la  cą | Żądaj.
zlr. ! kr zlr. kr
2 0 9 - 209 75
183 50 181 50
— 1— 71 50

77 70 78 2o
74 — 74 50
87 50 88 j !
66 70 67 20

99 75 100 75

89 25 89 75
76;25 77 - i

5-56 5 41
541 5 46
908 9 16
1 72 1 76
1 53 1 54

1 <58 1 69
9 31 9 42

111 112

Sierpnia.
Owies według próbki korzec 5.20 w raz z akcyzą do 10

T elegrafow any k u rs  wiedeński.
Bni,a 27. Lipca.

5°/0 Metaliki  ....................................................
z procent, z maja i listopada . .

5°/„ Pożyczka n a r o d o w a .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 ..................................
Akcye banku w ie d e ń sk ie g o ...............................

„ „ _ kredytowego _...............................
Londyn 10 funtów sz te rlin g ó w ..........................
Srebro .......................... .........................................
Dukat pojedynczy ...............................................

| zlr. kr.
;>:» 
59 
6! 
86 

7.5:5 
211 
11:5 
111

2D 
2 i 
25 
8(1

30
7.5
35
42

sprzedający swój wyrób Ha., otwartym miejscu . nie ma tego wy­
datku. ja k  ten co opłaca sklep, a który to wydatek idzie na koszt 
pieczywa.

\  i—-  W oghig doniesień z nadgranicza krakow skiego, w powia­
tach olkuskim i kieleckim rozszerza się śnieć na  pszenicę na do­
bre, i gdzie bujniejszy p u res t, tam  większa klęska. Ceny pszenicy 
przoto zam iast spadać, poszły nieco w górę.

Gospodarstwo i handel.
•— Pomimo znacznego, spadku zboża, ceny pieczywa są. u nas 

te same, co daw niej, szczególniej b u le k , . których piekarze snąć 
wstydzą się sprzedawać po kraj carze za sztukę, jeno po l 1/ .  i 
2 kr., prżyczcm jednak zauważano, źe. bu lk i wystawiono pod go­
łym niebem, n. p. pod jezuickiem kościołem, od wchodu do ratusza 
i na podsieniach, są daleko większe i sm aczniejsze, jak  to , które 
sprzedają po sklepach —  i nic w tern dziwnego, bo przedsiębiorca

Przyjechali do Lw ow a.
Dnia 25. 26. Lipca.

Dl’, lir. Moszyński P iotr z Krakowa lir. Mniszek Bul.  Przemyśla. 
Wiuicki Tyt. z Nadyeza, Krasowscy Prane, i Klein, z Podola Melbachow- 
ski Wlad. z Oleksiniee, Zaleski Wilh. z Bosyi, lir. Tarnowski Stan. z Dzi 
kowa, Krzyżanowski. Jan z Liska, Jocz Jan z Borszczowa, lir. Baczyński 
Henryk z Pemetrowie, Noel de Lesser z Żółkwi, Chajęcki Tadeusz z Żu- 
rawnh, Cywiński Miecz, z Tolacz, Sadowski Hen. z Bosyi.

. I •

i do Zurich u
(w S z w a j  c a r j  i)

Odejdzie ze Lwowa pociąg to ­
warzyski d. 1 1 .  sierpnia o godzi ­
nie 5. popołudniu.

Osoby życzące sobie brać u- 
dzial w tej podróży, raczą wcze: 
śiiie zgłosić się po bilety, które 
począwszy od 1. sierpnia, wyda­
wane będą — od godziny 8 do 12 
rano — przez dni 8, w Admi- 
nistracyi Dzień. Lw ow ­
skiego— przy placu katedral­
nym pod 1. 21).! 30.

Osoby z prowincji, raczą prze­
syłać należytosć poniżej wyrażo­
ną, a otrzymają bilety, za oka­
zaniem który cii wydane im będą 
przy kasie na stacyach od Lwo­
wa do Krakowa, karty jazdy do 
Wiednia; zkąd karty do dalszej 
podróży otrzyi na ją.

Dla dzieci la sama cena bi-

W Krakowie zapisywać się 
można i bilety nabywać u ka- 
siera na kolei.

Bilety służą na 4  tygodnie..■» Co

Cena jazdy ze Lwowa do 
W iednia i napowrót :

II I .k ljl .k L
Ze stacji: Lwów, Prze­

myśl, Jarosław . . 22 zł. 33 zł. 
„ stacji:Rzeszów, Dę­

bica, Tarnów, Bo­
chnia . . . .  16 zł. 22 zł.

,, st acji :,K raków ,Krze - 
szowiee, Oświęcim 11 zł. 17 zł.
Cena jazdy z Wiednia do Rapersnyl do­

tąd  liifi ustanowiona z powodu braku decyzyi 
dyrekcji kolei bawarskiej. 

Na kolejach i jeziorach szwajcarskich zni­
żone zostały ceny do połowy.
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C. k. uprz, jLRilie, akcyjny Bank Hipoteczny.

Z dniem 1. sierpnia 1868 rozpoczyna

Filia c. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego
w K r  a k o w i e

czynność swoją, i trudnić się będzie następującemi interesami:
1. Eskontować listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego, jak i 

w ogóle wylosowane listy zastawne: obligacje i rządowe papiery, również asy gnący e kasowe 
inilyeh Zakładów, nakoniec nie później jak w 5 miesiącach płatne kupony papierów rządo­
wych i innych, pewną wartość mających, na giełdach austryackich notowanych; dawać..za
opłatą procentu zaliczki na listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego, jako
też na inne austryackie papiery rządowe, industryjno i inne, pewną wartość m ające, o ile
kurs tych ostatnich na giełdach austryackich urzedownie jest notowany.

2. Eskontować weksle, opiewające na walutę praw ną, płatne we Lwowie luli
w Krakowie, z terminem wypłaty nieprzenoszącym dni siu od dnia podania wekslu. Weksle
takowe muszą mieć prócz żira podającego, jeszcze podpisy najmniej dwóch osób wekslowe 
obowiązanych, z-wypłacalności znanych.

3. Przyjmować pieniądze na bieżący rachunek lub za wydaniem uprooentowanych
asygnacyj kasowych, które na pewne imiu i nie na mniej jak na 50 zlr. w. a. opiewać mają.
Formularze tych asygnncyj kasowych podlegają zatwierdzeniu rządu.

4 . Prowadzić' interesu na rachunek bieżący (conto corrente) -i przekazowe żiro
iv Mi sjiosób. iż tylko gotówką, kiorą się m a d o  żądania, wolno rozrządzać przez asygnacye 
(checque), albo przepisanie na rachunek w tym celu otwarty.

5. Zajmować się komisowo kupnem i przedażą papierów rządowych i innych, pewną 
wartość mających, oraz in nem i bankowo-komisowemi interesami, za należytem pokryciem.

6. Prząjmować domicelowanie weksli i tychże inkasowanie na rachunek osob trzecich.
7. Przyjmować do przechowania papiery pewną wartość m ające, drogie kruszce 

i inne kosztowności.
8. -Dawać drobniejszym kupcom i przemysłowcom z funduszów kasy zaliczkowej 

z o. k. uprz. gal. akc. Bankiem Hipotecznym połączonej, pożyczki za złożeniem stosownego 
zastawu lub za odpowiedniem poręczeniem. Pożyczki te dawane będą od najmniej 5 do naj­
wyżej 500  zlr. w. a. Z pożyczającym wolno umawiać się o zwrot pożyczki bądź zaraz, bądź 
w ratach tygodniowych lub miesięcznych, oraz o wysokość i sposób opłacania procentów.

Co sie niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Lwów dnia 23. lipca 1868. 

son 2 3 . D y r e k c j a .
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Ces. król. uprzyw. galieyjski 
Kaklad k rwlytowy w luŃriaiiski.

U W I A 1) 0 M I E N T E.
Z akład kredytowy włościański zawiadamia niniejszem, iż osiągnąwszy ilość członków nad liczbę 

statutam i przep isaną , i zapewniwszy sobie odpowiednio fundusze do u d zie la n ia  pozyczek, przystępuje do ukon­
stytuowania i ostatecznej organizacyi swych biór , poczem rozpocznie bezzwłocznie swoją działalność.

Celem otrzym ania pożyczki potrzeba aby włościanie życzący otrzymać pożyczkę z Zakładu tego, 
Postarali się zawczasu o potrzebne dokumentu, dotyczące owycli posiadłości . na których hypotekę pożyczkę 
osiągnąć zamierzają, a  to :  d ek re t dziedzictwa, k o n trak t, kupna itd ., między któremi dokumentami potrzebnym 
jest niezbędnie arkusz indywidualny.

Dzień otw arcia Zakładu ogłoszony będzie następnie; oprocz tego otrzymają włościanie, którzy już 
do zakładu przystąpili i wkładkę przepisaną uiścili, na ręce naczelnika gminy osobne zawiadomienie wraz z 
pouczeniem o potrzebnych krokach w celu po- dojmowania pożyczek.

Równocześnie w ysłaną zostanie komisya notaryalna, celem opisania obciążyćsię mających gospo­
darstw.

Lwów w lipcu 1868  roku.

803 i _y K om ite t założycieli.

M b .
4, O siecki Wydawca. O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  K. G rom an, Czcionkami drukarni „Dzień. I.wow.* Dr. H. Jasieńskiego


